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O rganizacja au strjack ich  drukarzy .

(C iąg dalszy.)

III. S t o w a r z y s z e n i e  d r u k a r z y  a u s t r j a c k i c h . 1) W  r. 1886 na 
wiecu w Lineu poruczoncm  zostało niższoaustrjackiem u Stow arzyszeniu, ażeby 
poczyniło przygotowania celem  wprowadzenia w życie „Stow arzyszenia drukarzy 
austrjackich11.

Na skutek tego polecenia ogłoszonym  został w  „Yorwartzu11 artykuł, 
w którym niższoaustrjackie Stow arzyszenie objaśnia, że poruczone mu zada­
nie nie m oże być tak prędko przeprowadzonem, gdyż w ym aga bardzo w ie l­
kich studjów i pracy. Przedew szystkiem  m usiano zebrać statuta w szystk ich  
austrjackich Stow arzyszeń, a ponieważ te pisane są w  sześciu  różnych m o­
w ach (niem ieckiej, czeskiej, polskiej, m orawskiej, w łoskiej, słow eńskiej), po­
trzeba było je tłóm aczyć, porównywać, wykazać różnice pod w zględem  praw  
i obowiązków członków i t. d., dalej potrzeba było zebrać daty statystyczno  
odnośnie do liczby członków, majątku Stow arzyszeń i t. d., i na podstawie  
tego m ateryału przystąpić dopiero do postaw ienia konkretnych wniosków.

Taka praca, naturalnie, n ie m ogła iść szybko, postępowała jednakże, 
prowadzona w ytrw ale przez ludzi zdolnych, a przejętych szczerze swojem  
zadaniem .

W iec w Gracu (1888) dał w tej sprawie dokładną dyrektyw ę; uchwa­
leniem  przepisów w zajem ności w ypow iedział, czego chce i jakiem  pragnie 
m ieć to Stow arzyszenie. Postawiono zatem  dwa p y ta n ia :

1) Gzy należy założyć Stow arzyszenie ze w szystk iem i celam i hum uni- 
ta rn em i; 2) czy należy założyć Stow arzyszenie zawodowe.

‘) W e w stępie zaznaczony ty tu ł:  „Stow arzyszenie zawodowe drukarzy  austrjack ich" 
(■GeYerkYerem); dziś, gdy już kw estja załatw ioną została, zm ienić jestem  zmuszony.
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Pytania te w yw ołały  żywą dyskusję; w piętnastu artykułach omawiano 
je w  „Yorwartzu". D yskusja ta pozw oliła rozpatrzeć się i zbadać dokładnie 
tę sprawę, a prowadzona z n i e  111 i e c k ą d o k ł  a d n o ś c i ą, dała m ożność 
każdem u Stow arzyszeniu do stanow czego ośw iadczenia się, czego w łaściw ie  
żąda i jakiem  chce m ieć proponowane S tow arzyszenie.

Stow arzyszenie ze w szyśtk iem i celam i hum unitarnem i m iało obejm ow ać: 
Kasę dla chorych, em erytów, pensjonistów 1), wdów i sierót, ochronę prawną 
(R echtschutz2), wsparcie w e w szystk ich  przypadkach bezrobocia i popieranie 
strajków. Stow arzyszenie zaś zaw od ow e: ochronę prawną, w sparcie we w szy­
stkich przypadkach bezrobocia i popieranie strajków.

Za pierwszem  Stow arzyszeniem  ośw iadczyły się tylko cztery Stow arzy­
szenia, a m ianow icie: Austrja w yższa, Bukowina, Kraina i Styrja, z liczbą  
około 500 członków ; za drugiem  także cztery: Czechy, Kraków, Morawa i 
Tyrol, z liczbą około 1.700 członków ; Austrja n iższa oświadczyła, że przyłą­
czy się tam, gdzie będzie w iększość; Karyntja i Salcburg ośw iadczyły się 
przeciw  jednem u i drugiem u; Szląsk i Tryest nie dały w cale odpowiedzi.

Celem  pierwszego Stow arzyszenia byłoby znieść w szelk ie dotychcza­
sowe różnice w  obowiązkach i prawach członków, t. j. ustanow ienie jednej 
wkładki i zapew nienie członkom  równych praw w całem  państw ie austrja- 
ckiem. M iałoby to szczególną w ażność i wartość dla funduszu em erytalnego, 
dziś bowiem  po 10 latach należenia płacą tygodniow o: Austrja w yższa 6 złr., 
Karyntja i Austrja n iższa 5 złr., Morawa, Kraina i Szląsk  4 złr., Tyrol 3 złr. 
50 ct., Bukowina, Styrja 3 złr., Kraków 2 złr. 31 et., Praga 2 złr., Salcburg  
1 złr. 50 c t .3). Jestto mozaika, której w yrównanie leży  w  interesie członków. 

Iizecz ta najlepiej przedstawi się na przykładzie.
Ktoś należał do Stow arzyszenia w  Austrji w yższej i tamże zdobył ośm  

lat praw; liczy ł on naturalnie na to, iż w danym wypadku otrzym a 6 złr. 
tygodniow ego wsparcia. Tym czasem  losy w yrzuciły go z zajm owanego m iejsca  
i zm usiły udać się, przypuszczam  —  do Salcburga. Po trzech latach zostaje 
inw alidą i otrzymuje wsparcie w  kwocie 1 złr. 50 ct. tygodniowo, zam iast 
6 złr., na które przez lat ośm  ciężko pracował. Sm utne rozczarowanie —  
nieprawdaż —  ale tak samo ma się rzecz ze w szystk iem i funduszam i, ta 
sama rozm aitość w e w szystk ich  austrjackich stow arzyszeniach, która jak to 
już wyżej powiedziałem , szkodzi tylko członkom  i naraża ich  na ciężkie 
straty m aterjalne.

Znieść zatem  tę rozm aitość, zaprowadzić jednakową wkładkę i jed n a­
kowe wsparcie w e w szystk ich  Stow arzyszeniach, uważać każdego " za brata 
w zawodzie, um ożliw ić członkom  swobodę przesiedlania się z m iejsca na 
m iejsce4) •— oto cele m ającego w ejść w  życie Stow arzyszenia. (C. d. n.)

K O R E S P O NDE NC J E .
—  Z  'Warszawy.

Zabiegi, podejmowane w celu polepszenia doli pracowników, są tą  c ichą w alką, jak a  
od wieków uciem iężana i wyzyskiw ana p raca  podnosi przeciw  wszechpotężnem u kapitałow i. 
A chociaż są  momenta, w których odgłos tej w alki zda się m ilknąć, to jednak  po chwilowej 
niemocy, nowe siln iejsze zastępy, coraz zacięciej b ro n ią  sprawy głodnych i spracowanych.

T akim  aktem  cichej obrony u nas jes t spraw a ostatecznego ułożenia c e n n i k a  d l a  
r o b ó t  z e c e r s k i c h .  Spraw a ta, poczęta nie od dzisiaj, przechodziła różne fazy, nie 
mogąc się wcielić w pozytyw ną regu łę . Tymczasowo zaś, na użytek codzienny, posług i­
waliśm y się cennikiem , przekazanym  u s t n i e  z pokolenia na p o k o len ie .... T radycyjny 
ów cennik m ia ł te słabą stronę, że nie obejm ował w szystkich rodzajów pracy zecera i . . .  
byw ał dowolnie stosowany przez pracodawców. To też, gdy la t temu 19, ówczesny starszy

') W  austrjackich  Stow arzyszeniach istn ie je  fundusz pensyjny w ten sposób, iż 
członek, który o siąg n ął 60 rok życia, a zdolny je s t jeszcze do pracy, otrzym uje 10 złr. 
m iesięcznie z funduszów Stow arzyszenia, jako dodatek do swej pracy.

2) Stowarzyszenie utrzym yw ałoby stałego praw nika, który m iałby obowiązek bronić 
Stow arzyszenie i członków w razie wytoczenia im procesu.

3) T ryest nie ma dotąd funduszu em erytalnego.
4) W założyć się mającem  Stow arzyszeniu proponowane je s t nawet dla członków żo­

natych wynagrodzenie za p rzen iesien ia  się z m iasta do m iasta  (U ebersiedlungskosten).
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naszego Z grom adzenia, p. G ebethner, pow ziął myśl założenia, lia m iejsce cen dow olnych; 
cennika d la  wszyztkieli zakładów, i w tym celu odniósł się do w łaścicieli d rukarń , zam iast 
odpowiedzi spotkał się z wymownem m ilczeniem , jednom yślnie godząeem się na  u trzym anie  
status quo ante. M yśl ta nie um arła jednak, b łąka ła  się po sesjach i  zebran iach  jako  po- 
jedyńeze życzenia, a coraz trudnie jsze  w arunki bytu i coraz większa dowolność w p łaceniu  
za pracę — jed n a ły  jej tem większe zastępy, które coraz g łośniej dopom inały się u regu lo ­
w ania tego stosunku.

Dziś dopiero, dzięki pracy  obecnego podstarszego, p. W ładysław a D anielew icza, który  
zrozum iał, że obowiązek przezeń p rzy ję ty  nie kończy się jedyn ie  na czynnościach kan ce la ­
ryjnych, tak, że w łaściw ą jego ro lą  jest ro la  pośredniczenia m iędzy pracodaw cam i a p ra ­
cującym i, że głównem jego  zadaniem  m a być zogniskowanie i przedstaw icielstw o słusznych 
żądań pracowników, jak  również daw anie in ic jatyw y każdej, mającej na celu dobro współ- 
towarzyszów — spraw ie ; dzięki w łaśnie tem u pojęciu swego zadania, osiągnęliśm y długo ' 
pożądany c e l : p o s i a d a  my j u ż  u ł o ż o n y  c e n n i k  r o b ó t  z e c e r s k i c h !

Ja k  cennik ten przy ję ty  zostanie przez naszych pracodawców, dziś jeszcze przesądzać 
n ie można. Sądzićby jednak  należało, że nie napotka w ielkiego oporu, raz d la  tego, że 
p rzy  uk ład an iu  cennika rządzono się um iarkowaniem , a powtóre, że chyba panowie praco- 
eodawey zrozum ieli nareszcie, że oprócz egoistycznych są  jeszcze n iejak ie  obowiązki oby­
w atelskie, nakazujące zabezpieczenie egzystencji pracow ników , choćby w in teresie  w łasnym , 
jako źródła swego dobrobytu. L . L —ski.

Do powyższych słów szanownego korespondenta możemy to tylko dodać, że W arszaw a 
pod względem w ynagrodzenia p racy  zecerskiej jest jedynem  może m iastem  na całej ku li 
ziem skiej, gdzie zecerom p łacą za ich  pracę daleko m niej aniżeli wszystkim  innym  rz e ­
m ieślnikom . Czem się to dzieje, tego doprawdy w ytłum aczyć sobie nie umiemy, bo przecież 
praca zecerska wcale nie jes t lżejszą od pracy  szewca lub kraw ca, a nadto wym agu jeszcze 
od zeeera więcej in te ligencji i wiadomości teoretycznych. O ile  nam  wiadomo, to w W a r­
szawie oblicza się jeszcze na  n  po 15 kopiejek za ty s ią c ; za spacjowanie, m ieszane pism a, 
skład cyfrowy nic się n ie dopłaca, o jakiem ś w ynagrodzeniu  za nadobowiązkowe nocne go­
dziny nikomu się nawet n ie śn i. ' P racu jącym  w pew nych pieniądzach p łacą  od 18 do 35 
ru b li m iesięcznie! —• a proszę wcale nie myśleć, żeby ru b e l by ł w ydatniejszym  od naszego 
guldena ; dawniej, rzeczyw iście rubel w art tam  był tyle, co u nas 1 z łr. 50 ct., lecz dziś 
wobec podrożenia m ieszkań i artykułów  żywności stosunki tak  się zm ieniły , że wartość rub la  
rów ną jest naszem u guldenow i. Jeżeli przed  30 laty  w ynagrodzenie tak ie  było zupełnie 
wystarczającem  na przyzw oite utrzym anie zeeera i jego rodziny, to dziś nawet kawalerowi 
n ie w ystarcza na jak ie  takie utrzym anie, a  cóż dopiero mówić o ludziach żonatych, obar­
czonych dziećm i? Czas ju ż  dopraw dy najwyższy, ażeby stosunki te zm ieniły  się  na lepsze, 
bo czyż to nie w styd, że w stolicy k ra ju  robotnik je s t tak  wyzyskiwany, jak  w pierw szej 
lepszej żydowskiej m ieśc in ie?! I  my sądzim y, że pryncypałow ie w arszaw scy powodowani 
uczuciem  hum anitarnem  wzgledem  swoich pracowników, nie zechcą staw iać trudności w p rzy ­
jęc iu  przedłożonego im  cen n ik a ; w yrażając zaś pełne uznanie d la  in icjatorów  tej sprawy, 
przesyłam y z g łębi serca p łynące  szczęść Boże 1

Przebieg sprawy cennikowej w Krakowie.
(Ciąg dalszy.)

Szanowny P an ie  1
Otrzym any cennik w dn iu  30 lipca  b. r. przedłożyliśm y walnem u zgrom adzeniu, k tóre 

jednakże uchwaliło n astępną  rezo lucję :
„Poleca sio delegatom  przeprow adzenie następnych punktów , które ze w zględu, iż są 

słuszne i d la nas żywotne, a w dodatku, że są już  po części zamieszczone w starym  cen­
niku, którym  się rządzą  trzy  d ru k a rn ie  w K rak o w ie ') , n ie powinny natrafić  na przeszkody 
w ich przyjęciu".

Skutkiem  tej uchw ały mamy zaszczyt przedłożyć Szanownem u Panu odnośne p u nk ta  
z prośbą o zw ołanie walnego zgrom adzenia Panów  P ryncypałów  i przed łożen ia  takowych.

Szanowne Zgrom adzenie 1
Podpisani uprasza ją  o uw zględnienie następujących popraw ek:
Pod §. 4 jako §. 5 : Pisma mieszane t. j . tytułoioe, kursywa, kamienne itp. przypada­

jące często w arkuszu, wynagradza się o 1 cent wyżej na tysiącu liter; za nadzwyczajne 
mieszanie pism o 3 centy i wyżej na tysiącu liter.

Każde 16 wierszy spacjowanych, podkładanych lub kapitalikam.i składanych w arkuszu, 
wynagradza się 1 cent wyżej ua tysiącu liter.

Zgrom aazenie ogólne motywuje, iż w żaden sposób zgodzić się nie może n a  cofnięcie 
się wstecz, ze względu, iż p u n k ta  powyższe już  obowiązują. Obopólna um ow a2) jakkolw iek

1) Trzeba wiedzieć, iż Kraków posiadał d w a  c e n n i k i ,  w czasie bowiem przyjęcia cennika w r. 1872 
drukarnia, a właściwie Senat akademicki, przyjął inny, reszta zaś drukarń  inny cennik. Cennik drukarni akademickiej 
je s t cokolwiek korzystniejszy i nim  rządziły  się do przyjęcia nowego cennika d ru k arn ie : akademicka, Anczyca 
i Związkowa.

2) P rojekt panów pryncypałów odnosi mieszanie i spacjowanie do obopólnej umowy.
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nie zaprzecza się je j ważności, staw ia zecera w dziw nein i niem iłem  położeniu targow ania 
się, co wcale przyjem nem  być nie powinno dla stron obu. Z tego względu, jak  również 
ze względu spraw iedliw ości, zgromadzenie ogólne uprasza o przyjęcie powyższych dwóch 
punktów^ jako pewnej i stałej zasady, podług której zeeer przy obliczaniu pracy swojej 
orjentować się będzie. ‘Słowo 16 wierszy w ustępie 2 n iech  Szanowne zgrom adzenie nie 
zastrasza — nam  nie zależy nawet na  20 w ierszach ; chodzi tylko o to, aby gdy w układzie 
przychodzi spacjowanie, zecer odpowiednio do ilości tegoż w ynagrodzony został

Pod § 13 jako § 14 : Jeleli korekta z dzieła odbijaną jest to szpaltach, natedy należy 
zecerowi wynagrodzić 50 ct. od arkusza za przełamywanie (albo 1 cent w ylej na tysiącu liter).

Jeżeliby jednakże przełamywanie takie utrudnionem było przez notki, drobne drze- 
looryty loymagające obsldadywania itp., \należy takowe szczególnie zecerowi wynagrodzić.

Nie przyjęcie tego ustępu stanow iłoby praw dziw ą krzywdę dla zecera sztukowego; 
łam anie bowiem jednego arkusza  wymaga trzeehgodzinnej pracy. Z apytujem y zatem  Sza­
nowne Zgrom adzenie, zkąd zecer do tego przychodzi, aby swój drogi czas tra c ił d la  fantazji 
au tora?  I  tak  już  przeważnie się dzieje, iż jeden zeeer n igdy dz ie ła  nie sk łada, a zatem 
i tak łam ać m usi bez wynagrodzenia. Upraszam y tedy Szanowne Zgrom adzenie o przyjęcie 
tego ustępu.

Co do § 16, upraszam y o zupełne w yrzucenie takowego, a to z następu jących  powo­
dów : W  projekcie naszym  postaw iliśm y p r a w a  i o b o w i ą z k i  z e c e r a  s z t u k o w e g o  
gdy jednakże Szanowne Zgrom adzenie usuw a praw a, my m usimy usunąć obowiązki. M yślą 
przew odnią, k tóra nas k ierow ała przy uchw alaniu tych przepisów , było dopilnow anie po­
rządku po d ru k a rn ia ch : d ru k a rn ia  m ate rja ł dostarcza — zeeer takowy w porządku oddaje. 
T ak i system zaprowadzony jest w d ru k arn i p. A nezyca i z pewzośeia w łaściciel tejże na 
koszta w tym  celu wyłożone uskarżać się nie może, w zam ian bowiem ma porządek w d ru k arn i. 
Gdy jednakże Szanowne Zgrom adzenie naszych dobrych chęci p rzy jąć  n e chce i rzuca 
zecera sztukowego na pastwę samopomocy, zm uszając go do szukania  m aterja łu  i rozbierania 
składów często nawet niekorzystnych, jakim że prawem  Szanowne Zgrom adzenie żądać może, 
by zecer wyjm ował in te rlin je , kró tk ie  w iersze itp . W szak to kilkodniow a robota, któraby 
sprow adziła  dotkliw e stra ty  zecerowi, czerpiącem u tylko z pracy środki do życia. Z tych 
tedy powodów upraszam y o w yrzucenie §. 16 l).

NASZE STOSUNKI.
Z p o w o d u  w zm ia n ki ja k ą  um ieściliśm y w  ostatnim  num erze „P rz e w o d n ik a 11 o d ru k a rn i 

„L u d o w e j“ , otrzym aliśm y od p. St. B aylego  lis t ,  w  którym  prócz obelżyw ej form y, ani jednego 
szczegółu, prostującego przez nas podane fakta , n ie znaleźliśm y. „Ł a jd a k ó w  nie trzeba siać, 
oni się sam i ro d zą “ —  p o w iad a p. B a y li —  a my o p a rci na po przedniej naszej notatce, p rzy ­
znajem y m u w  tem zu p e łn ą  s łu szn o ść! —  R ó w n o cze śn ie  z listem  p. Baylego o d e s ła ł nam 
num er „P rz e w o d n ik a 14, w ła śc ic ie l d ru k a rn i „ L u d o w e j"  p. A m b o rs k i,  z u w a g ą , iż prenum eruje 
ty lko  pism a fachowe. N ie  w ch odzim y w  to o ile  p. A m b o rs k i, prof. estetyki, zna się na d r u ­
karstw ie, b y  ocenić czy „P rz e w o d n ik " jest fachow ym  lu b  nie, zd ziw ić m usi je d n a k każdego, że 
pism o nasze b y ło  d la  p. profesora fachowem  aż do c h w ili, w  które j po ruszyliśm y spraw ę j e g o  
d ru k a rn i. C zyżby d ru k a rn ia  „ L u d o w a 11 nie p o d le g a ła  krytyce fachow ej , a w zm ianka o niej 
w  „P rz e w o d n ik u ", ma ju ż  w yrug o w ać to pism o z rzędu fachow ych ? Zdaje nam się , że p. p ro ­
fesor w  iry ta c ji za g a lo p o w a ł się troszeczkę!

Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
U n ia  10 w rześnia b. r. odbyło się posiedzenie Z arządu  „O gniska" pod p rzew odn i­

ctwem prezesa Zgodzińskiego. Do Stow arzyszenia przyjęto jako nowo przystępu jących: 
P io tra  G ajera, W ładysław a Pinkosza, M ajkowskiego, M ieczysław a K ow alskiego i F ran c iszk a  
Charobę: jako pow tórnie przystępującego B ronisław a B em ackiego. N ad podaniem  o p rzy ­
jęcie H ilarego W oźniaka, wyw iązała się d łuższa dyskusja, po czem wybrano kom isję z dwóch, 
której polecono zbadanie stosunków petenta i przedłożenia rozu liatu  na następnem  posie­
dzeniu. N ad podaniem p. K lem ensa Huczkowskiego, przeszedł zarząd do porządku dzien­
nego W  dalszym  ciągu omawiano sprawę zm iany pom ieszkania. Uchwalono dotychczasowe 
m ieszkanie zm ienić bezwarunkowo, przyczem  zadecydowano, iż „Ognisko" o wiele więcej 
n iż  dotychczas, p łacić będzie ze swych funduszów. Sprawę „Przew odnika", w niesioną przez 
p. K ingla, odłożono dla spóźnionej pory, do następnego posiedzenia.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
—  Z a  o s t r y  ł u g .  Je że lib y  kto s ą d z ił,  że ostrym  łu g iem  ła tw ie j da się obm yć forma, 

ten p o p e łn iłb y  g ru bą o m y łk ę , ju ż  z tego w z g lę d u , że form a takim  łu g ie m  myta , nabiera cie­
mnego bronzow ego k o lo r u , w sk u te k  czego w ygląda tak , ja k b y  w cale nie b y ła  m y tą , albo tylko  
bardzo n ie d b a le , a sk ła d  zw łaszcza drobniejszym  pism em  z tru d n ością  ty lko  daje się przy

')  § ten  1)17.rai : Po ukończeniu dzieła winien je s t zecer pismo rozebrać ; w razie gdyby pismo nie mieściło 
się w kaszty, winien je st zecer krótkie w iersze, ty tu lik i, rygi, puginy i in terlin ie  wyjąć i rozebrać, a pismo czysto 
wywiązane odstawić.
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ro zbió rce odczytyw ać. C o  jedn akże n a jg o rsza , to ta o k o lic z n o ś ć , że pism o ostrym  łu g ie m  
myte z ła tw o ścią  podlega oksydow an iu. M etal do o d le w an ia  czcio nek zaw iera , ja k  w iadom o, 
pew ną ilo ść c y n k u , k tó ry  nadaje tej kom pozycyi m etali w iększą p ły n n o ść  i  g ię tk o ść , a k o n ­
centruje się przew ażnie w  oczku litery. P otasz i  s o d a , zawarte -w ł u g u , n ad g ryzają  cynk 

tw orzą ro zpuszczalne sole, niedo kw as c y n k u ; oczko lite ry  staje się chropow atem  , lin je  w ło ­
skow e tracą sw oją łą c z n o ś ć , czego naturalnem  następstwem  jest oksydow an ie się. O d nadzw y­
czaj silnego łu g u  zlep iają  się także c z c io n k i, zw łaszcza je ż e li form ę nie ro zbiera się zaraz po 
um yciu j e j ,  lecz zostawia ją  ja k iś  czas sta ć, ja k  zaś tru d n o  taką form ę zozbierać o tem n ie je ­
den z nas m ia ł ju ż  sposobność sam się przekonać.

—  P r z e c i w  u ż y w a n i u  b e n z y n y  d o  m y c i a  f o r m .  B enzyna zalecana często ja k o  
środek do m ycia galw anizm ów , o b w ó d e k , w in ie t, p o d d ru k ó w  a naw et z w y k ły c h  czcionek, 
okazała  się n ie praktyczn ą z tego w z g lę d u , że nie oczyszcza, całej form y, lecz ty lko  jej p o w ie rz­
chnię , a farba osiadając się we w szystkich  zagłębien iach  c z c io n e k , w in ie t i  t. p., żadnem  p łu ­
kaniem  nie da się później usunąć. Z  czasem nagrom adza się u gó ry tyle farby na czcio n ka ch , 
że te nie przylegają należycie do siebie ; n ajłatw ie j daje się to poznać przy drobnem  piśm ie 
i  l in ja c h , zw łaszcza d łuższych . B o  m ycia -większych d re w n ian ych  pism  afiszow ych benzyna 
daje się z ko rzyścią  za sto so w ać, ale do m ycia d e likatn ych  drzew orytów  le pie j je st używ ać 
spirytu su  terpentynow ego , poniew aż ten n ie  u latn ia  się tak prędko  i  przez d łu ższy czas działa  
rozpuszczająco na farbę. Zanim  ja k iś  le pszy w yn ajd ą  środek , najlepszym  płyn em  do m ycia 
form  jest do bry łu g .

—  „ D r u k a r s t w o  z e s z ł o  n a  p s y “ , słyszym y często m ów iących nie bez r a c ji;  d o sło ­
w nie jednakże da się to zastosow ać do pew nej d ru k a rn i w  E rm sle b en  w  S a kso n ji, gdzie użyto 
do obracan ia  ko łe m  dw a w ie lk ie  psy. P rze m yśln y w ła śc ic ie l d r u k a r n i, k tó ry  s iłę  psów  zasto­
so w a ł ja k o  m otor do maszyn , używ a je w  w o ln y ch  ch w ila ch  do ciąg n ien ia  w ózka z d ruk am i. 
Z ło ś liw i sąsiedzi utrzym ują, że w yjeżdża n iem i także na przech adzki w  m ieście i o kolicy.

—  Z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  u d z ie lił cesarz R u d o lf o w i B rzezo w skiem u , p re ­
zesow i szk o ły  fachow ej dla uczn i d ru k a rs k ic h  i g ise rskich  w W ie d n iu .

—  F r a n c u s k i  m i n i s t e r  o ś w i a t y  u d z ie lił d ru k a rzo w i w  Ch&lons, Ju lju s z o w i M o rle t, 
prem ię zachęty w  kw o cie  60 fr. za jego znakom ite u tw o ry  poetyczne.

—  D n ia  20. czerw ca b. r. u p ły n ę ło  w ła śn ie  50 la t ,  od czasu w ynalezienia  telegrafu piszą­
cego M orsego. W  d n iu  tym 1840 r. o trzym ał M o rse patent na sw ój w y n a la z e k , jednakże 
pierw sza depesza p rzy  zastosow aniu tego w yn alazk u w ysła n ą  została do piero  27. m arca 1844 r. 
po d rucie  telegraficznym  z W a szyn g to n u  do B a ltim o re. W  ciąg u lat szeregu w ynalazek ten

%' zo stał w ie lo kro tn ie  rozszerzony i  ulepszony.
—  Z w i ą z e k  n i e m i e c k i c h  s t o w a r z y s z e ń  i n t r o l i g a t o r ó w  u rz ą d ził z o k o li­

czności odbytego w ła śn ie  X I .  Zjazdu delegatów  w ystaw ę fachow ą w K o lo n ji.  W y sta w a  ta 
o tw artą b y ła  od 9. do 25. sie rp n ia  b. r.

—  D r u k a r n i a  r z ą d o w a  w  B e r l i n i e  p r z y n i o s ł a  w  u b ie g ły m  r o k u  n i  m n ie j  n i  w ię c e j 
ty lk o  1 i  p ó ł  m i l jo n a  m a r e k  c z y s te g o  d o c h o d u  , t j .  o  1/i  m i l jo n a  w ię c e j  a n iż e l i  p r e l im i n o w a n o .

—  W  s ł a w n e j  d r u k a r n i  OO.  M  e c h i  t a r  y  s t ó w  w  W i e d n i u  p o w sta ł k o n flik t. 
Zarządcy tejże d ru k a rn i, p. M a rk o w e tz’ow i, n ie p o d o b a ł się jeden  z zecerów , p ra cu ją cy  przy 
„ W ie n e r  T ag esp o st“ , skutkiem  czego w y m ó w ił mu m iejsce; postąpienie to n ie p o d o b ało  się 
znów  reszcie ko legó w , p ra cu ją cych  przy tymże dzien n ik u, któ rzy w id o czn ie  trzym ając się z a sa d y : 
„jeden  za w szy stkich " —  j a k  t o  u  n a s  z w y c z a j n i e  s i ę  n i e  d z i e j e  —  p o rz u c ili n a ­
tychm iast pracę z ośw iadczeniem , iż jeżeli ko lega ic h  o puści za kła d , to oni także pracow ać nie 
będą. P ostęp ow anie to p. zarządcy doszło do w iadom o ści O O . M e ch itarystó w , któ rzy n ie s łu ­
szne w ypow iedzenie o d w o ła li, a dzielnem u w o jo w n ik o w i na p o lu  gnębienia lu d zk o ści, p. M a r- 
kow etz’ow i, d a li p o r z ą d n e g o  n o s a .  —  Ju ż  to po raz d ru g i nie udaje się ja k o ś p. M a r- 
kow etz’o w i!... §•

—  P o d  t y t u ł e m :  „ K o l e d z y  d y g n i t a r z e ”  um ieszcza „C o rre sp o n d e n t“  dłuższą
wzm iankę, iż zm a rły  w  je sie n i ro ku  zeszłego w  P aryżu  Zacharyasz S t o y a n o w ,  prezydent 
b u łg a rskie g o  sobrania, b y ł z zaw odu zecerem. P ra k t y k o w a ł on w  B u kare szcie , gdzie się w y p i­
s a ł i  d łu ższy czas p ra co w a ł. Stoyanow  u c z y ł w B u kare szcie  zecerstw a obecnego prezesa g abi­
netu S t a m b u ł o w a ,  k tó ry  po po w stan iu  B u łg a ró w  zm uszony b y ł k ra j o p u ścić  i  w  p ra cy  
zecerskiej szukać śro d kó w  utrzym ania. „C o rre sp o n d e n t”  podaje, iż  Stoyanow  do k o ń ca  życia, 
a S tam b u łó w  i teraz jeszcze, zajm ow ali się żyw o w szystkiem , co się do sztu k i d ru k a rsk ie j 
odnosi. §•

—  W  d n iu  24. sie rp n ia  b. r. o d b yło  się w  P eszcie w alne zgrom adzenie, delegatów  k ra jo ­
wego Stow arzyszenia d ru k arzy  w ę g ie rskich , które u c h w a liło  podw yższenie dotychczasow ych cen 
pra cy  i  o ś m i o g o d z i n n ą  p r a c ę .  P odw yższen ie  jest bardzo znaczne, i ta k : za 1000 g a r­
m ondu żądają 25 ct. M in im u m  stałej p ła c y  d la  zecerów  sam odzielnych i  k o re k to ró w  w yn osi 
I 4 —16 z łr., d la  p ra cu ją cych  pod okiem  m e t t e u r a  12 z łr. P ra c a  świąteczna i  w ieczorna 
zostaje zniesioną, a 1. m aja corocznie zastrzeżone jest uw o ln ien ie  p ra cu ją cych  od zatrudnienia. 
C e n n ik  ten obow iązyw ać będzie w szystkie m iasta w ęgierskie. §.

—  Z  K a n a d y  donoszą, że parlam ent tam tejszy p o sta n o w ił za k u p ić  d la  rządow ej d ru k a rn i
w  O ta w ie , m aszyny do sk ła d a n ia  czcionek za sumę 27.000  d o la ró w  (b lisk o  60.000 zł. w. a.) 
R e z u lta ty  osiągnięte p rzy  pom ocy czterech takich  maszyn, sprow adzo nych  na próbę ze Stanów  
Zjednoczonych, m ia ły  s k ło n ić  parlam ent k a n a d y jsk i do pow yższej u ch w a ły.

D R O B I A Z G I .
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" A n g l o  - A u s t r i a n  P  r i  n  t i n g u n d  P u b l i s h i n d  U n i o n  jest nazw ą tow arzystw a 
akcyjnego, zawiązanego na a n g ie lsk ich  w zo rach  i  pod ang ielskim  kiero w n ictw e m  w  W ie d n iu . 
Zadaniem  tegoż jest, w szystkie gałęzie d ruk arstw a, w yd aw n ictw a  oraz w yró b  p a p ieru  w  ten 
sposób w  jed n ą  po łą czyć całość, że w szystkie zyski, ja k ie  począw szy od fa b ry k a cji p a p ie ru  aż 
do w ydan ia  gotow ego d zieła  i t. p. pojedynczym  przedsiębiorcom  przypadają, dla siebie ściągać 
będzie, w yrab iają c we w ła sn ych  sw o ich  fabrykach  w szelkie g a tu n ki papieru , w y k o n u ją c ro boty 
d ru k a rsk ie  i  litograficzne we w ła sn ych  zakładach  i oddając je  gotow e i o praw ion e  w łasn ym  
sw oim  handlom  do sprzedaży. O d n ió słszy  w  L o n d y n ie  w ie lk ie  k o rzy ści na podobnem  przedsię­
b io rstw ie , n acze ln ik  tegoż tow arzystw a rozciąga obecnie d ziałan ie  swe na W ie d e ń , gdzie za ku ­
piono ju ż  k ilk a  przedsiębio rstw  w yb itn ie jszy ch  firm  w  tym celu.

O s o b l i w s z y  p a p i e r  l i s t o w y  d l a  z a k o c h a n y c h  p o ja w ił się obecnie w  han* 
dlach  lo n d yń sk ich . Je st to z w y k ły  p a p ier listo w y, o patrzony w odnem i znakam i, w yobrażającem i 
dw a serca jed n ą  przebite s tr z a łą , zaś na drug iej i  czwartej stro n icy  tegoż w yznaczone jest 
m iejsce do s k ła d a n ia  p o ca łu n k ó w  d la  o dbio rcy, w zględnie o d bio rczyn i. M iejsce to objętości 
srebrnego guldena, po kryte jest le k k ą  w arstw ą gum y arom atycznej, któ ra  z ła tw o ścią  rozpoznać 
daje o d cisk  u s t , ja k i pow staje p rzy  sk ła d a n iu  p o ca łu n k ó w  na tem m iejscu. P a p ie r t e n , ja k  
zapew niają, cieszy się ogrom ną w ziętością !

—  N o w o m o d n e  k a r t y  w i z y t o w e .  W  K a m e ru n ie  rośnie srebrn a t o p o la , której 
liśc ie  kształtem  i w ie lk o ścią  podobne są do liś c i w aw rzyn o w ych, zresztą ale różnią się zu pełn ie

- - . . a j  ---------  —  n ie t y lk o ___
k o w ać, ale naw et m alow ać z ła tw o ś c ią , k a rty  te noszą w h a n d lu  nazwę „B ile tó w  w izyto w ych  
E m in a  paszy“ .

M i n i s t e r  h a n d l u  B a c ą u e h e m  w y d a ł rozporządzenie do w szystkich  urzędów

szczone b y ły  w  dziale inseratow ym  dotyczących czasopism , naów czas nie należy staw iać żadnych 
przeszkód w p rzyjm o w an iu ich  przez poczty i  doręczaniu adresatom . R o zp o rzą d ze n ie  to o dnosi 
się do księgarskiego  h a n d lu  dziennikam i.

—  „ N e w y o r k  H e r a l d  “ w zb ran ia  się stale przyjm yw ać do d ru k u  in se ra ty z k lisza m i, 
i  to pom im o bardzo znacznych s u m , o fiarow anych na tego ro dzaju inseraty. P is m o  to nie 
używ a ró w nież do inseratów  w iększych  pism  t y tu ło w y c h , a to z tego p o w o d u , że tekst d zien ­
n ik a  d ru k o w a n y  nonparelem  , u le g łb y  ła tw o  zalan iu fa rb ą , gdyby je j użyto w  ilo śc i, ja k a  p o ­
trzebna jest do d ru k o w an ia  k liszó w  i w iększych  pism  tytu ło w ych .

—  D ł u g o w i e c z n o ś ć ,  Źe i  drukarze m ogą dosięgnąć pow ażnego w ie k u , przekonać 
się można z teg o, że m ieszkańcy m iasta V e n tu ry  w  K a lif o r n ji  o b ch o d zili 5. czerw ca b. r. 
io i- le t n ią  ro czn icą u ro d zin  d ru k arza  J u a n  de la  R o s a . Je st on n ie ty lko  najstarszym  w  m ie­
ście czło w iekiem  , ale też pierw szym  drukarzem  na terenie dzisiejszych Stanów  k a lifo rn ijsk ic h , 
dokąd p rz y b y ł w  1833 ro ku . Z n an y on b y ł zdaw na ze swego skrom nego try b u  życia i  cieszy 
się jeszcze dobrym  stanem zdro w ia. P on iew aż jed n a kże  znajduje się obecnie w  p rzy k ry ch  sto­
sun kach  finansow ych, przeto otw orzono na jego ko rzyść sk ła d k ę  pu bliczn ą.

P a r y ż ,  to E ld o ra d o  dla bogatych, nie jest niem  w cale d la  ub o gich  ro b o tn ik ó w  a z w ła ­
szcza zecerów . O to w ym ow n y p rzy k ła d . Les Affiches parisiennes , dzien n ik  zało żo n y przez 
tow arzystw o a k c y jn e , którego akcje  opiew ają  na nom in aln ą w artość 500 fra n k ó w  i  po tejże 
cenie pierw o tn ie w  obieg w ypuszczone zostały, d a ły  w  u b ie g łym  ro k u  po 9000 fra n kó w  d y w i­
dendy. N ic  też d ziw n e go , jeżeli te 500-fi*ankowe akcje nie są dziś do nabycia  poniżej 100 
tysięcy fra n k ó w ! W o b e c  tak św ietn ych  interesów  tego p rze d się b io rstw a , n ale żało b y sądzić, 
ze o p ła ca  ono ró w n ie dobrze sw o ich  ro b o tn ik ó w ; ale gdzież tam ! A k c jo n a rju s z e  na ostatniem 
swojem z e b ra n iu , p o sta n o w ili o bniżyć znacznie cenę sk ła d u  tego d z ie n n ik a , w  skutek czego 
ka żd y z zecerów, zajętych p rzy  tem świetnem  przedsiębio rstw ie, otrzym yw ać będzie rocznie 0 8 1 5  
fra n kó w  m niej niz dotąd , a zatem uk ro co n o  zecerom zarobek nie m niej, n i w iecej ty lko  o 15 fr. 
60 ctm. tygo dnio w o  ! T a k ie  obniżenie p ła c y  ro b o t n ik a , którem u tru d n ó b y zaiste dać 
w iarę, gd yb y nie to, że czerpiem y tę w iadom o ść z bardzo pow ażnego d zie n n ik a , każe nam  się 
dom yślać, że cena sk ła d u  m usiała  być dotąd niezm iernie w ygórow aną, —  ale czy akcjo narjusze 
ro b ią cy  tak św ietne interesa p o w in n i u k ró c a ć zarobek sw oim  ro b o tn iko m ?

F a r b a  d r u k a r s k a  zdaniem  D r . A u g . S a rd e m a rd , profesora faku ltetu medycznego 
w  M o n tp e lie r, ma być bardzo skutecznem  lekarstw em  na b ó l zębów, nawet n ajg w a łto w n ie jszy. 
N a leży  n ią  pom azać dziąsła  a następnie dobrze natrzeć. O ile  w tem p ra w d y, zechcą cie rp ią cy  
sami się przekonać, m yśm y tej k u ra c y i na sobie n ie  w y p ró b o w a li!

—  N a k ł a d  paryskiego  dziennika Petit Journal p o d n ió sł się obecnie do licz b y  1,095.000 
egzem plarzy.

— Do dzisiejszego num eru załączam y w form ie dodatku kartkę ty tu ło w a , drukow aną 
w d ru karn i Czasu, zostającej pod zarządem  p. Józefa Ł akocińskiego. Ja k  sie "z załączonego 
okazu przekonać można, d ru k arn ia  „C zasu11 nie ustępuje w niezern wielkim  drukarn iom  
zagranicznym  pod względem artystycznego wykonania "robót, a to dzięki staranności i g łę­
bokiem u w ykształceniu  fachowego k ierow nika, który nie trak tu je  drukarstw o jako prosty 
interes, ale dba przedew szystkiem  o piękno i rozwój sztuki d rukarskiej, by Polska i poił 
tym względem  nie ustępow ała w niczem zagranicy  ; słuszuie też należy mu się za to uznanie.

' ś  ' ■ " "*
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w y łą c z ,  u p rz .

W  P B A D Z E  N r . 9X7-1.

poleca n a j le p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o lo r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s tk ie  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  ja k o ś c i  
p o  c e n a c h  n a ju m ia rk o w a ń sz y e h .

W - C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  p o s e ła m  g r a t i s .  "W8

O dznaczona prawem używania 
c. k. lierbu państwowego.

jj P r em io w a n a  we W iedniu, B erlinie,
|  F rankfurcie  n. M., N urnbergu i t. d.

H  fL

J.-H. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgnsse 10.
dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam entu, w iniety i lin ie m osieine 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Escelsior-1. — Aparaty do stereotypii' 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic ja ły  i Monogramy dla tłoczni Bygaly’ 
Kaszty, Szuflo, W inkolaki, Przyrządy do klinow ania form, jako też  wszystkie potrzeby d la 'd rukarń !

W zory gra tis  i  franlco.
C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń na w ie lk ą  i m ałą  sk a le .

_____________     i______9 ^  Jł|X
E j
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M aszyna p o jed y n cza  z ob rotem  k o łow ym .

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
" W “ 2  Z E  I D  X 2 I T ,  X I X .  " C T  n t e r e  W e i s s g a r T o e r s t r a s s e  2 2 .  i  2 - ^ Ł ,

o ^ - r >

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z ohrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Pra-y ręczne.

budow a od czasu  założen ia  sp ec ja ln ie  i

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Automatyczne nakładacze

na druk  czarny i ko­
lorowy, pojedyncze 
luh podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na  ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

K om binow ane podw ójne ka łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rz y  ilu s tra c ja ch , 
L in e a ły  do fa rb  dok ładn ie  u regu low ane , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tabe l a rk u sze  p row adzone  są  bez tasiem ek.



Karol KraaS'

Główny skład „Przewodnika" na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I G

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, d ru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

R o c z n a  p ro d u k cja  2 .6 0 0  m aszyn.

ZASTĘPCA:
P a w e ł B ecker, W iedeń 111. L ow en gasse  40 .

E3 3 JI1S13R A U S E .  LEI PZ

, .  P _______________________________________________________________„    O .  E1JZ
S f -  : —  -■ -----------------------------------------------------------------------
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Farby flruKarsKie.
a)  dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CU „ „
CI „
B III Farba dziełowa . . 
B il „
B I „ „
A III Farba do ilu s tra c ji. 
A li „ „ „
A l — - B

AO Do przednich druków
AOO
AOOO „

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „ „
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
AAIII „ do ilustracji
AA II „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

F a m y  Jo K op iow ania .
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ................................
c z e r w o n a ........................
niebieska .........................

"złr. | c.l 
zalOOK

48
52 —
00 —
76 —
84 —J
90 —

120 —
170
250 -
za 1 Ko

4 _
6 —
8

90
1 —!
1 20
1 00
2 40;

4 _
6 —1

8 —

!*
-

P o k o sty .
Do d r u t . , lit. i micdziotyp.
Słały .............................
Średni ...................................
M ocny ...................................
Złoty pokost ........................
Mieiaiorytniczy pokost . .

W iedeńska  m asa na w a lc e ,
Nr. 8. Bardzo silna . . . .

„ 2 . Silna .........................
„ 1 . Erem do. przelewów

F a r ty  lito era flczn e .
dla p ras  ręcznych i posp. 
Farba dc grawury II . . . .

„ piórowa II . . . .

_ kredowa 111. . . .
II. . . .

I. . . •
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . .

F a r ty  K olorowe
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . .  Nr. i 
• .  .  „  2

u 3
u O
r 1

geranium

brylantowy .

zalOOK i

1501—I 
150 —i 
150.1—1

za 1 Koi

Lak brylantowy . . . N r. 2 
„ florentyński . . „ 1 

• • • «  2  
„ różowy Zrapp . „ 1

« U • « 2
Cynober karminowy prawdz. 

w dwócli odcieniach . ,
A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. l  zł. 2
“ Nr. 2 i 3 .........................

Fiolet praw . K.&B N r. 1 i 2 
„ A nilin  „ „ 3 i 4
/  , » » n 5 i6

Chromożółta, chem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Zadmiumźółta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak. Viridin żółtawy . . . .  
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny i ciemny . 
Z otaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n .........................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
M ineralbraun.........................
Z rem serw e iss .....................

złr. | c. 
za 1 Ko

4 —
4 —
3 —

12 —
10

4
0

1 50
20 —
10
6 d
3 _
2 —

20 —
2 —

3 _
2
8 —
8
8 —
8

4 _
2
4 —
4 —

40 —
5 —
3 —
2 —
2 —
2 —
1 —

Ceny w a u str . w a lu c ie  od L w ow a fra u k o . Czas 3 m ie sięcy , lu b  za gotów ką 2 °/0 S to . 
 . ________ B eczk i b ezp ła tn ie , p u szk i b la szan e po w łasn ych  k osztac h . _______

Drukiem P ille ra  i Spółki. (Telefonu Nr. 174.)

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

Zantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9-

F . W IT S T E
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.


